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z a  w l e r a z  a o n p a r e l o w y  l u b  | e g e  m l e j e o e i
przed tekstem I. strona — Mk. 6:—, 111. strona poza tekstem  —- mk. 5.—

Mk. 3.50,w tekście II I 111 strona — Mk 10.— d o  tekSele IV strona 
nekrologi Mk. 4.00, nadesłane Mk 10—.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  — 1 mk. za wyraz, za powtórzenie 50 fen. 
Z a l ą o z n l k l  za każde 100 egzemplarzy 8 mk. I porto pocztowe.

T ied a k tia  otwarta od fodz. 10-oj rano do 2 -ij popol. łdo in istracja  otw arta od godz. N j  ra io  do 6-ej wierz.

T E L E G R A M Y ,

Eli mi mmm
WARSZAWA 14.11. (Pat.) W ar 

ssawa od rana przybrała uroczysty 
wygląd. Domy udekorowane chorąg 
wlami. Od wczesnego rana tłum y 
spieszą na Plac Zygm untowskl. 0  
godzinie 12 w otoczeniu sztabu g e ­
neralnego przybył z Belwederu Na 
cielny Wódz 1 Naczelnik Państw a 
Józef Piłsudski. Przyjazd Naczelnika 
Państwa powitany był entuzjastycz­
nie p rie s  tłum y. Po przeglądzie 
warty honorowej odbyła się u roczy­
sta msza połowa, celebrowana przez 
ks. biskupa Galla. Następnie odbyła 
się ceremonia poświecenia buławy 
przez Jego Em inencją ks. Kardyna 
Ja Kakowsklego. poczem przemówił 
generał porucznik Trzaska Durski.

Wodzu Naczelny!
Ukochałeś nadew ssystko Polską 

i wiedziałeś, lż wolność zdobywa 
slą 1 broni orątem  1 dla tego uko­
chałeś jednocześnie wojsko. Two 
rsyłeś wojsko, wyzwoliłeś Ojczyzną 
i ugruntow ałeś Je j niepodległość.

Naczelny Wodzu! Stoją dziś przed 
Tobą wojska polskie, najstarszy ge­
nerał 1 najmłodszy szeregowiec, k tó ­
rych pierś zdobi krzyż cnoty żoł 
nlersklej, aby w Imieniu całego 
wojsk* zapewnić C'ą o czci j*ką

imtą Twoje Jest otoczone, aby Cl 
złożyć w darze widomy znak Twej 
godności—buławą (tiieregowlec Jan 
Zybek 5 pułku piechoty legjonów 
podaje Naczelnemu Wodzowi buła­
wą, spoczywającą na poduszce).

Wodzu Naczelny 1 pierwszy M ar­
szałku Polski, skinieniem  Twej bu­
ławy zawsze 1 wsządzle znajdziesz 
nas goto*ych do walki za wyzwo­
lenie naszej Ojczyzny 1 odparcia 
napadu.

Cześć Ci 1 chwała 1 Żyj nam!
WARSZAWA 14 11. (Pat.) Dz?ś o 

5 popołudniu odbyła slą w sali Ra­
dy Miejskiej uroczysta akadem ja 
z okazji drugiej rocznicy odzyska­
nia niepodległeścl i wręczenia buła­
wy m arszałkowskiej Naczelnikowi 
Państwa.

MiCenas Paschalskl, k tóry wygło­
sił przemówienie, zakończył je  sło­
wami zwróconemi do Naczelnika 
Państwa.

»Przyszedł 1 pokonał Jak światło 
pokonywa m rok, k tóry  ustąpić m u­
si. Za to żeś czyn stworzył, żeś za 
niepodległość walczyć uczył, hołd 
Ci składam y najgłębszy*.

Potem wzniósł okrzyk.—Pierwszy 
Marszałek Polski, Józef Piłsudski, 
wtleńceyk niech żvM

Krytyczna sytuacja jener. Wrangla.
Walke bolszewików z wolskimi lener- Batacho*

wicza i Peliury.
PARYŻ. 1411. (PAT.) (H w zs). Jiak d o n o s z ą  z  K onstan ty-  

»Opola b o ls z e w ic y  p r z e ła m a l i  fi-ont J e n e r a ła  W rangla .  
Sytu acja  Jego e r m ji  s t a ła  s i ę  k r y ty c z n ą .  D a lsz y  s p ó r  
okazuje  s i ę  n ie m o ż liw y . R ząd fr a n c u s k i  w  d a ls z y m  c i ą ­
gu z  c a łą  lo ja ln o śc ią ,  n io s ą c  p om oc  a rm jl p r z e e lw b o l-  
s z e w lc k ie j  p o s ła ł  k r ą ż o w n ik i ,  a b y  w z lą ły  na  pok ład  ml- 
oję I k o lo n ią  e w e n tu a ln ie  I r z ą d  j e n e r a ła  W r sn g la .

MOSKWA 18.11. fr(Pat.) S p r a w o z d a n ie  f r o n to w e  s z ta b u  
•o w le e k le g o  z  dn ia  12 b. m . W o b s z a r z e  IVI«z/r>a w a l ­
ki z  w o jsk a m i B a ła c h o w lc z a .  W k ie r u n k u  Mowa U szyoa  
n a sz  a ta k  ro zw ija  s lą  p o m y ś ln ie .  W w a lk a c h  a  II b. m. 
w zię liśm y  do  n iew o li  8 0 0  ż o łn ie r z y  I 10 o f i c e r ó w  z  w o j« 
*ka jon. P e t lu ry .

Na K rym ie  po d łu g ic h ,  u p e r o z y w y c h  w a lk a c h  z a j ę l i ś ­
my m ie j s c o w o ś ć  J u r su m  I w s z y s t k i e  m ie j s c a  o b r o n n e .  
D o ty c h c za s  w z ię t e  18 c ię ż k ic h ,  16 le k k ic h  a r m a t ,  3  pe  
niągl p e n n e r n e  I j e d e n  tan k .

Sprana Biura Prasowego przy 
Racz. Dowództwie.

- i - u v n «  « k V U l U j *  » p F . IT T  W U j H K U

"?ch rozpatrywała wczoraj w da ł­
bym  ciąga sp n w ą  B:ura Prasowe- 

Naca. Dowództwa ora« Nac«. 
Kontroli Wojskowej, 

o długiej debacie kom isja uchwa- 
rezolucją, wzywającą rząd do 

j» ^ Iä B aro Prasowemu przy 
1 *• zaopatryw ania w pisma

oddziałów I form acji wojskow. Pis 
ma bądą mogły być w dalszym  cią­
gu dostarczane żołnierzom wyłącz 
nie pizez pocztą połową, lecz nie 
kosztem skarbu.

Również K rm isja postanowiła za­
proponować Sejmowi wybranie ko­
m isji z 6 osób dla zbadania działal­
ności Biura Prasowego.

W reszcie uchwalono polecić min. 
spraw  wojsk, utw orzenie oddzielne 
go Kom itetu Kontroli wojskowej.

ODEZWA.
Ratujmy głodni Wilno!

Dwukrotny najazd bolszewicki na 
Wilno wyniszczył nletylko miasto, 
a le i szerokie Jego okolice. Szczegół 
niej zniszczenia te  były olbrzymie 
w roku bieżącym, gdy bolszewicy, 
ustąpując pod naporem wojsk n a­
szych, wywozili lub uprowadzali za 
sobą wszystko, co mogło służyć na 
pożywienie ludności. Opustoszały 
gum na dw orskie, zrabowane zostały 
zagrody w łościańskie 1 drobnoszla 
chockie; czego zaś dz'kle hordy nie 
zdążyły zabrać—niszczyły ogniem. 
Wilno tedy, samo ogołocone z pro 
duktów  spożywczych, znalazło slą 
jakby wśród pustkowia, niezdolnego 
zasilać m iasta najnlezdę inlejszym l 
artykułam i żywności. Ogłodzone 
m iasto traci codziennie liczne je ­
dnostki— ofiary głodu, ginące przed­
wczesną śm iercią, a pozostałych 
przy życiu czyni niezdolnymi do 
pracy w skutek wycieńczenia.

Gzy wolno nam wobec tych fa k ­
tów patrzeć z założoneml rękam i, 
jak  Wilno głoduje, cierpi 1 w y­
miera?!!

Przenigdy!!
W  dniu dw unastym  bieżącego 

miesiąca ukonstytuow ał slą w L u­
blinie Komitet niesienia pomocy 
W ilnu. Cały Lublin, w szystkie w ar­
stw y społeczne, przyjm ują w nim  
udział. Ale Lnblln sam nie obfituje 
w zapasy; Lublin sam odczuwa brak 
chleba, nabiału 1 tłuszczów w szela­
kich. Pomimo to  przecież zacne ko­
biety lubelskie dzielą slą skromne- 
ml sweml funtam i z stostrzycami 
w ileńsklem i, niosąc ochotnie, co m o­
gą, niby grosz wdowi. Natom iast 
ludność pozamiejska, zwłaszcza lu 
dność wiejska, główny, Jeżeli nie 
jedyny szafira żywności, stoi na 
uboczu. Polska lodowa nie wykazu 
Je bynajm niej, aby ten  lud polski, 
k tóry sta ł slą panem położenia, tro ­
szczył slą o los braci naszych, za 
nlemeńakiob. Może to nie jego wina; 
może to  ciemnota 1 nieznajomość 
stosunków . Na Inteligencji też wsi, 
m iast 1 m iasteczek prowincjonalnych 
leży obowiązek uświadamiania lu ­
dności, że niema Polski bez Wilna; 
bez niego bowiem, bez tego o gn i­
ska życia Polski zanlemeńsklej, bez 
Polski ««niemeńskiej, ogrzewanej 
promieniami tego ogniska, Polska 
ntrzym aćby slą nie mogła wśród 
zawistnych [sąsiadów. T em j samem 
Wilno Jest dla nas, niemniej dro 
glem jak  Kraków, Lwów, Poznań 
1 W arszawa, temsamem spieszyć 
mu m m lm y na ratunek  i nie po 
zwolić mu osłabnąć.

Na Inteligencji prowincji, na du­
chowieństwie parsŁalnem , na nau­
czycielstwie, na przewodnikach K ó­
łek Rolniczych, na przełożonych 
gm in 1 w szystkich Instytucji społe 
cznych leży obowiązek przyczynia­
nia slą do gromadzenia żywności 
dla głodnego W ilna. Drobne skład

kl, chociażby po garncu ziarna z j< 
dnego gospodarstwa dadzą Już kt 
rzec, a niekiedy 1 więcej z każdt 
wioski. W obrąbie naszego Woji 
w ództwa mamy około sześciu tysl<, 
cy wios3k. Biorąc pod uw agą, łe pc 
łową z nich zniszczyli doszczętni 
bdszew lcy, to jeszcze ta  połowi 
k tóra ocalała wraz z ofiarami, po 
chodsąceml od dworów, powinna do 
starczyć Wilnu kilkadziesiąt wago 
nó*; zboża, m ąki lub kaszy.

Na wójtów gm in, należy rów 
nież włożyć obowiązek, przeprowa 
dzenla uchwał grom adzkich, czy 
gm innych, obowiązujących do skła 
dek na rzecz W ilna 1 do pilnowani! 
I grom adzenia tych składek.

Niechaj potomność przekona slą 
żeśmy byli dobrymi Polakam i 1 że 
lud polski zasłużył na to, aby w skrze­
szona Polska zwała się Polską lu ­
dową.

H. Wlerei«ńs1ei.

(S p raw a fo w  D ym ldasa i  „ B ło sr m  l a b :
p rzed  Sądem  A p elacy jn ym ).

We czwartek, dnia 11 b. m. w 
lubelskim  w Sądzie Apelacyjnym  
odbyła slą rozprawa w sprawie za- 
n u tó w  postawionych to w. Dymi- 
dąsowi przez Redakcją .G łosu lu ­
belskiego" w artykule z 15 Hpca 
ub. r. p. t. „I płyną ludu gorzkie łzy*.

W artykule powyższym podana 
mianowicie została w hdom ość, lż w 
dniu 12 llpca 1919 r. do pryw atne­
go mieszkania .tow arzysza" 1 k a ­
sjera Rsdy D?l. Rob. — Stefana Dy- 
m idasa przywieziono na platform ie 
.Lub. Stow. Spożywców" 9 worków 
m ąki 1 otrąb, co wywełało silne 
oburzenie sąsiadów. Na żądanie 
w zbunonego tłum u (około 500 ko­
biet) u p. Dymldasa przeprow adzo­
no rewizją 1 znaleziono Isto tnie 7 
worków otrąb 1 2 worki m ąki.

Notatką tą, a bardziej jeszcze 
wstępem omawiającym .Ideow ą"
1 etyczną działalność to  w. D ym lda­
sa — radnego, mąża zaufania P.P S. 
i zarządzającego „K uchnią Robotni­
czą — uczuł on slą mocno dotknlę 
tym  1 zaskarżył .G łos Lubelski" 
do sądu.

Na przeprowadzonej w dniu 28 
stycznia 1920 r. rozprawie w S ą ­
dzie Okręgowym — okazało slą 
jednak, Łe zam uty postaw ione przez 
„Głos Lubelski* Dymldasowl są zu­
pełnie zgodne z rzeczywistością — 
po zbadaniu bowiem całego szeregu 
św iadków  ustalono, IŻ tow. Dymi- 
das posiadał w swem m ieszkaniu 
w iększe zapasy produktów, pocho 
diących  z podejrzanego źródła, k tó ­
re po paskarskich cenach ło n a  Dy- 
m lda-a sprzedawała żydom. Św ia­
dek Małecka zeznała przytem , że z 
polecenia Dymldasa przyniosła m u 
do m ieszkania z , Kuchni Robotni 
czej* — którą wówczas zarządzał 
Dy m idi s — półtora puda mąki.
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Wobec powyższego, Sąd O^ręgo 
wy, oskarżonego przez Dymidasa 
redaktora odp. „Glosa Lab.* p. Pa 
llksn M -skalewskiego, od wstelxlej 
odpowiedzialności uwolnił, zaś 
oskarżyciela skazał na uiszczenie 
opł*ty karnej.

Od wyroku tego Dy ml das odwo­
łał się do Sądu Apelacyjnego.

Podczas rozprawy, która odbyła 
się w dniu 11 tym b. m. — tow. 
D midas usiłował cL-trieść, ie p*dł 
cfh rą  osobistej zemsty, ponieważ 
jeden z głównych świadków oskar 
żujących go o nadużycia—konkoro- 
wał ki« dyś o obeetą  jego żonę, 
przy tein — rzecz wysoce znamlen 
na — powoływał się na swoja 
niespożyte zasługi 1 trądy poniesio­
ne przy »walözen'a w Radzie Miej­
skiej — Fubrykl masarskiej.

Stanowi to ciekawy przyczynek 
do charakterystyki jednostek z ja ­
kich składała się przeważnie, w nz  
z najbardziej zresztą zainteresowa- 

"hymijzeźnlksmi—owa socjal-paskar- 
ska kompania.

Sąd A ł lacyjny Jednak w skła­
dzie: Aleksander Niewiarowski prze­
wodniczący, sędzia Fr. Szymański 
orez Sławomir Lubek, Jan Kołacz­
kowski i Stanisław Szwentner ła ­
wnicy, — wywodów D yrldasa  nie 
uwzględnił — 1 potwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, uznając tem sa­
mem w całej rozciągłości ciężkie za­
rzuty postawione mu przez Redakcję 
„Głosu* za dowledziorę.

Wobec powyższego—sprawą „bez- 
In teresownego cbrcńcy indu robo­
czego“ zajmie się zapewne proku- 
ygtnri*“ .

Listy do  Redakcii.
Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszym mam zaszczyt zwrócić 
się do S.anownego Pana z uprzejmą 
prośbą o umieszczenie w imię bez 
stron noś cl poniższych słów sprosto­
wania w swem poesytem piśmie.

W 301 „Gicsn Lubslsk." % dnia 
9 b. m. zamieszczony został „Pro 
test* p. Konstantego Kletlicz Ray­
skiego w sprawia młfsskaniowpj.

W Sprawie tej komunikuję eona 
stępuje:

Mieszkanie rafinowane ptzez pana 
Konstantego Kietilcz Rayskiego na 
pracown'ę po w yjfźizle Jego w czer 
wcu 1919 roku nie było zajmowane 
przez nikogo 1 zostało użyte na 
skład różnych rzeczy je ko to: stare 
meble, siodła, uprząż, a nawet cebu­
la p. Rsyskiej, złożona tam  w du­
żej ilciś;! celem wyseszenia.

Ponieważ dla banku, którego je ­
stem lankcjonarjuszem, koniecznem 
jest, abym mieszkał w domu banka, 
a mieś łam się z całą swą rodziną 
złożoną z 7 osób, w tej liczbie z 
chorą żoną, w jednej przepierzonej 
kuchni, przeto po wyjtźdzle p. Ray­
skiego za zszwöVniem banku zwró­
ciłem się yr roku zeszłym do Uizę 
du Mieszkaniowego pr y M glsticie 
m. Lublina z pr śbą o wyznaczenie 
dla mnie mieszkania tege, które w 
t ik  niewłaściwy sposób użytem zo 
stało. Ursąd Mieszkaniowy po roz­
patrzeniu sprawy przyznał mi mie­
szkanie, lecz później, niestety, od 
mówił, motywując odmowę Jakoby 
otrzym&nem rozporządzeniem z War 
sza wy oraz tem, źe p. Rayski ma 
wrócić do Lublina.

W ciągu roku bieżącego niejedno­
krotnie ponawiałem preśby swe do 
Magistratu o przyznanie ml miesz­
kania tego, co w końcu Urząd Mle 
szkaniowy uwzględnić raczył, tem 
bardziej, ź@ p. Rayska wynajęła pra 
cownlę jako mieszkanie osobie trze­
ciej, a p. Rayski dd Lublina w cią­
ga całego tego okresu czasu ani 
razu nawet nie przyjechał.

W" dniu 28 b. m. z polecenia 
Urzędu Mleszkaniow* policja przy 
była do p. Rsyskiej i zażądała 
otworzenia mieszkanie; ponieważ p. 
Rayska nie otworzyła lokalu, przeto 
policja zmuszoną była zarządzić 
otwarcie tegoż, a wobec tego, że p. 
Rayska nie pozwoliła złożyć rzeczy 
ani w mieszkaniu matki swej p. 
Zcfji Piotrowskiej, ani na oddziel­
nym, nzleżącymj do tejże strychu— 
rzeczy złożone zostały na strychu 
ogólnym, na co tak się oburza p. 
R ijsk i.

Nadmienić muszę, źe oprócz tego 
lokalu p. Rayska zajmuje w tymże 
domu 2 pokoje z przedpokojem dla 
siebie s synem, ponadto zaś matka 
jej p. Zcfja Piotrowska osoba poje 
dyncza zamieszkuje 7 p koi z kuch­
nią i przedpokojem, czyli źe na 8 o- 
söby przypadało 11 pokoi, 1 kuch 
nia i 2 przedpokoje.

Ponadto, dodać należy, że p. Ray- 
ska podczas wykonywania przez po 
1'cję czynności nie tylko stawiła 
opór przez odmowę wydanls klaczy 
lecz niywsła słów obelżywych pod 
adresem moim 1 wszystkich obec­
nych, n* *ywając nas „złodziejami* 
oraz pod adresem dyrekcji banku, 
który jako właściciel domu dał swe 
zezwolenie na zajęcie przesemnie 
nPesekanla.

Racz przyjąć, Panib Redaktożse, 
wyiszy poważania.

Jan BieganotosJci.

Z estrady i sceny.

TeielF W l«ikl
Pod d?Fific]q l iH if lo  SliMiPzpfisfeliiB, 

W y stęp y  M. F re n k la .
— Dziś „Weteran* na dochód 

To w. Przyj, uczącej się młodzieży.
— Jutro piękna komedja „Odro- 

deenle*.

KRONIKA
l 8 i | m 6 d i t i i  libBiiłliBi,

** P o ż a r .  Dnia 7 b. m. we 
wsi Radawiec, gm. Konopnica wy 
bncfcł z nieznanych bliżej powodów 
pożar, którego pastwą padło gospo 
dsrstwo Tomasza Mazurka. Szkoda 
wynosi 750,000 mk. Ciekawą rze 
czą jest, że równocześnie spło 
noiy budynki brata Mazurka na 
łączną wartość 250,000 mk.

Z Ilaste.
„** Z a r z ą d  T o w e n y i t w i  

P r z y ja c lć i  u u z ę o a j s i ę  m ło ­
d z ie ż y  sakriątnął się energicznie 
aby łącząc pożyteczne z przy- 
jemnem, dać możność publiczności 
naszego miasta jeszce raz delekto­
wać sic znakomitą grą p. Mieczy­
sława Frenkla, przy debrym wyko 
naniu sztuki priez ogół artystów 
teatru miejskiego, oraz przyłożyć 
rękę do dobrej sprawy, gdyż czysty 
dochód z przedstawienia ułatwi, lub 
wprost umożliwi naokę wielu nie­
zamożnym uczniom i uczennicom 
szkół naszych.

Dziś o godzinie 8 wieczorem w 
Teatrze W ielkim na dochód Tc-w. 
Przyj. Ucz. się młodzieży odegrana 
będzie tłómaczona z angielskiego 
nowa komedja Gbambersa p. t. 
„Weteran* z M. Frankiem w roli 
tytułowej. Osły balkon wypełniony 
zostanie przez uczącą się młodzież 
rodzaju żeńskiego, dalej—męskiego 
A krzesła i loże? Kto chce uczty 
uczty artystycznej — niech śpieszy 
po bilet, aby ni® został jej p>zba 
wiony; kto życzy dobrze nssssej 
młodzieży, niech dąży d*iś do T e­
atru Wlelklego;]kto chce roskoszować 
się grą doskonałą i spełnić dobry 
uczynek,—niech tem więcej kilku­
dziesięciu morek nie pożsłuje! 
W szrk to pierwsze w tym półroczu 
przeöst&wit nie na cel tak podnio­
sły! M ejmy nadzieje, że ani jedno 
miejsce pastom nie będzie w Te 
atrse Wielkim dziś na „Weteranie" 
-  Frenkla na cele Tow, Pr z. U(Z.

się Młodzieży. Teatr będzie, prze­
pełniony, wszak prawda?!

.% Z m ian y  w  SzkoEe M u­
z y c z n e j . Dowiadujemy się, źe 
prcl. Brykner ustąpił zo stano­
wiska nauczyciela muzyki w szkole 
T-wa Muzycznego w Lublinie. W 
ciągu ostatnich paru miesięcy jest 
to szósty z rzędu wypadek rezy­
gnacji nauczycieli we wspomnianej 
szkole muzycznej,

«% Z ż y c ia  k o le ja r z y  lu- 
b a lak ieh . Założona niedawno te ­
mu, „Spółka spożywcza pracowników 
kolejowych Dyrekcji radomskiej w 
Lublinie", rozwija się coraz bardziej, 
(becnie Spółka ta zabiega gorli­
wie o przyznanie jej przydziału 
artykułów kontyngentowych, które 
pragnie otrzymywać z poznańskiej 
Centrali spółdzielni spożywczych 
jako csłonek tej centrali, v W tej 
sprawie zwrócono się przed para 
dniami do P. Ministra aprowizacji 1 
kolei w przekonaniu, że prośba ta 
zostania uwzględniona. Zawiązkiem 
„Spółśi" Jest grupa kolejarzy w l i ­
czbie 500 osób, niezadowolona z 
działalności stowarzyszenia współ 
datelceego, stojącego pod egidą Z. 
Z. K„ które nie zawsze kierowało 
s!ę w swem postępowania statutem 
i etyką. Nowa Spółka stojąca zdała 
od wszelkiej partyjnej roboty i słu­
ży jedynie celom ekonomicznym 1 
moralnym pracowników kolejowych.

2*.
*** R o sn ą ca  d r o ż y zn a .

Czytelnicy nasi skarżą się, że rze- 
żnicy lubelscy samowolnie, nie zwra­
cając uwagi na taryfy maksymalne 
podnoszą, ceny słoniny 1 mięsa. Czyn­
niki miarodajne powinny wnikąc w 
tę sprawę 1 zajęć się sprawą z każ 
dym dniem wzrastającej drożyzny.

*** Z n a le z io n y  t r u p  Dnia 
12 b. m. w rannych godzinach w 
pasażu z ul B rnardyńskiej na Kró 
lewską znaleziono zwłoki noworod­
ka, na którego szyi widoczne były 
ślady zaduszenia. Trup był owinęty 
w brudny okrwawiony gałgan.

Policja zajęła się tą  sprawą.

Mle zapominajmy 
@ s i e r p l a e y c h

stod 1 siadza.
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„GŁOSU LUBELSKIEGO”
Dl. Kościuszki Hf. 10.

zaopatrzona jest  w wielka  lic ii 
c z c i o n e k  r ó ż n e g o  k r o i n  
I maszyny pospieszne. Wykonoie 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: H I T ,  [E H  i i i  K i .  
K A TA L O G I,  tmmil AFISZE 

: : : :  TABELE i t. p. : : .  
szybko I starannie po cenach 

m ia rk o w a n y c h .

Teietono Br. 84.

O H O B U E  O G l O S I I I i i a .
. * e » o # e |e w o w ra e  Biuro

„Wiedza* A. Kosaneekl. Lublin, 
Krak. Przedm. 53. Załatwi»: pisanie pot *ń, 
próśb, rekureów, .deklarsejl kasowych, 
uaaów prywatnych i listów, tlumaasenta 1 
przśpleywanle na K«sxyn*eh w językaeh 
efceych 1 noży pisania na ma«eywBfth. 4022

Antyki, ta ź Ince orebl - ma, reperuje 
W 'te o g g fc i .  S n l r i t  ró'-r Stop«»n^. 47 8

Ze k łe d  kotiarało-meł.hk-mezuy S Sawie 
citlego w Lublinie, ul. Spokojna (it> 

prs*J»zd#m). Wykonywa roboty k.tłai-skie 
i a-ächanlem» w całym zakresie. Sz ##J- 
soje uszkodzone ozęśsl maszyn z kaideno 
im»t»ln.____________________________4778

Zsu łt ia n o  kartę powołaala wydaną 
prze« P. ?. U. w Lublinie n? Imię Be-i 

jaraina R-mahe ga z L .blln»._______ 4808
^ g u b io n o  paszport wydany na Imię 

J6>«f>’ Paknl-i lej. __________ 4$07

Zg u b io n o  paaport wydauy przez g.n. 
Sploiyn po w Libartowski-rgo 1 kar­

tę r o wołania wydaną przez P. K. U. w 
Lubartowie na Imię Stanisława Waisa!* 
sklero. 4814

Zgu b ion o  kartę powołtnta wylana przez 
? K. U. w Lubartowie dn. 31/8 stawie 

rtla elę 15/11 1920 r. na lmle Heraza Cu 
klermana z Końskowola. 4815

Zgub ion o  paszport rosyjski na imię 
Jar. Błrezeekl, legitymację kolejową 

na Imię Katarzyny B«res«cklej, kwit Ka»y 
Skarbowej na pobór pensji na Imię Wła­
dysława Beresecklego, kwit z pralni Ła­
bęckiego na nazwisko BerezeekleJ 1 różne 
Huty._____________________________‘4* 18

Zg u b io n o  paszport wydany przez Ma­
gistrat m. Lublina na Imię Abrama 

ForetatUra, łaskawy znalazca zeobee o- 
ds»rłłć do Ądm. Ol su._____________ 4842

g u b io n o  paszpo t wydany przez gm. 
Qokó y na lm ę Antoni Jurak. 4822Z 1

^ g u b i o n o  kartę urlopową wydaną przez 
J e  P. K. U. w Lublinie na Imię JulJan
Jr;eek z Woli Trzydnie.______ 4823

Zgu bion o  w piątek w przeehidźle 
między „Colos$um* Krak. Przedm. a 

ul. Bramową smyi ek od wilonezell, ła ­
sk» wy znalazca teehee odesłać: sierżant 
Dobrzynie« ul. B amowa 1 m. 4, lub też do 
.0  1 sseum..__________________  4838

Je s t  do sprzedania palte damskie Szo- 
pan* 3 m. ff._____________  4839

Zgu b ień »  kartę urlopową wydaną przez 
P. K. U. w Lublinie na imię Józef Wle-

przbk z* ZdzloBhowlen.____________ 4824
gu bion o  zegarek niklowy „Omega* w 

S r skórzanym woreczku monogramem J. G. 
z dewizką łaskawy znaiazea zwróei za wyna­
grodzeniem 500 mk. Zamków« 14. pcllejant.

4845

i i l ih t o F  U H iln jr  S t a n i s ł a w  S a s o r s k l . I??;* JnMm* -tó. Wsuń h H. lilaitOF odpoiiidilBlny I ssydiHia F. M o sk a lew sk l.


